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W IA D O M O Ś C I K R A J O W E .
—  Z e  Lwowa, —

Podług wiadomości urzędowych z d. 22. wrze- 
*•»*, JE G O  C E SA R SK O  K R Ó L E W S K A  M OSC

*0 nas* najmiłościwszy i wszyscy c z ło n k o w ie  
^•jjaśniejszej rodziny cesarskiej mieszkają ciągle 
w dotycheeasowej rezydencyi cesarskiej w letnim 
pałacu w Schoenbrunn, i najlepszego urywają
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1 ściwie 0 ,1356 osob.
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P od łóg  doniesień c* k. urzędów oyrknłowych: 
bukowińskiego i  brzezińskiego, przyczyniły *ie 
istotnie do wygubienia szarańczy w  tamtejszo 
okol oe w roku 1828 wpadłej, tak p rzez czynne 
d zia łan ia , jakoteż przez zachęcenie i nauczanie 
poddanych , następujące osoby : kocmański kame
ralny mandataryjosz R e c h , pohorłow iecki man- 
dataryjnsz i  sędzia pń lic>,ny Blatkiew ie* i koc
mański hajdok urzędu kameralnego W^aeław Stein 
na B ukow in ie; tndzież mandałaryjnsze : Domań
ski w B o łs zo w ie , N owosielski w  K o zło w ie , Ro- 
manowioz w  Duńajowie i Godlewski w Stratynie; 
rów nie tez w ójtow ie m iejscowi; P iotr Umnica w 
D u ń ajow ie, Antoni Sawa w Taw row ie i  S icze-,.

tan Małaczyński P la w c z y , w cyrkule brze- 
ańskim.

Rtóreto chwały godne postępowanie rząd kra
jow y do powszechnej wiadomości podaje.

—  Z  W iednia d. 27. w rześnia. —
W  W iedniu i na przedm ieściach zasłabło na cho

lerę do dnia 25. września w południe io ę 5 osób, 
w yzdrow iało 2 1 9 , umarło 402, pozostało w kui 
racyi 4 74 ; do tych do dnia 26. września w po
łudnie zachorowało 5 o o só b , w yzdrow iało 41, 
umarło 2 3 , pozostało w kuracyi Ą60; przeto 
w  ogóle do dnia 26. września w południe za
chorowało h 45 , wyzdrow iało 260, umarło 4 *5, 
a pozostało w kuracyi 460 osób.

Z  W ę g ie r  nadchodzące urzędowe doniesienia 
zawierają pocieszające wiadomości juz O zupę - 
nem ustaniu cholery, już o zmniejszeniu się onej 
w tem królestwie.

Najnowsze wiadomości z Budy i  Pesztu z  d. 
2 0 .  wszeŚniA d onoszą  : .

W  dniu 20. września nikt nie rachofo&ab na 
ch o le rę , i nikt niepadł ofiarą tej ch orob y, na
wet i 3 chorych, którzy od dnia 19. września 
b, r. byli w ku racyi, zostali uleczeni , a tak 
w  d. 20, września nie; było nikogo w P eszcie, 
któryby na cholerę chorował.

W  B udzie tego samego dnia tylko jeden cbo- 
ry przybył na c h o le rę , wszelako i względem  
tego nie było przekonania, czyli zachorował na 
c h o le rę , lub był dotknięty gastryczną choroba ; 
w  tym dniu nikt nie um arł, a w kuracyi pozo
stało tylko 2 chorych.

Kraków.
—  Z  Krakowa dnia 26. w rześnia. —-  

Senat rządzący wolnego miasta Krakowa i jego 
okręgu., wydał dnia 25. b. m. odezwę, następu
jącej osnowy :

Ces. rossyjski jenerał - porucznik Krassowski, 
dowodzący korpnsem działającym po nad graniog 
R zeczypospolitej Krskęwskiej, wezwał senat rzą

d zący  do w ydania w o jsko w ych  p o l s k i c h , którzy 
d o kra ju  tu te js z e g o  w  skutku k ro kó w  wojenDycń 
s c h r o n i l i  s i ę , a to  z  w sz e lh ić m  u z b r o je n ie m  1 
m atery ja ła m i  w o je n n em i,  n ie m n ie j  o z n a jm ił  rzg' 
d o w i tu te jszem u , z e  w  r a z ie  p rz e c iw n y m  znajdz1® 
s ię  w ko n ie cz n o śc i  w k ro cz e n ia  ,z ko rp nsem  d° 
miasta K r a k o w a , i  sam i c h  u ję c ie  uskuteczn1; 
o św iad czy ł  je d n a k  z a ra z e m :  iz  gd y b y  wojsko^* 
p o lsc y  c h c i e l i  s ię  udać do G a l ic y i  na P od g órze ,  
n ie b ę d z ie  im  to  w z b r o n io n e  , l e c z  w  tym 
padku o b o w ią z a n i  są z ło ż y ć  tu w  K ra k o w ie  brO® 
i  z o sta w ić  w sz e lk ie  o p atrzen ia  w o j e n n e , a * 
k tó rz y b y  d o b r o w o ln ie  do kró les tw a P o ls k ie g o  p0 ' 
w r ó c ić  c h c i e l i , ja k o  je ń c y  w o je n n i  udać s ię  ma
ją  do wsi W i l c z k o w i o ,  punktu do z e b ra n ia  5ł? 
i c h  w yznaczon ego .

Gdy termin i2to  godzinny do oświadczenia 
się stanowczego , od chw ili nastąpionej publi* 
kacyi niniejszego obw ieszczenia, które na g ° ' 
dzinę 8. ran o, dnia 26. b. m ., oznacza s ie , za
kreślonym z o s ta ł; zaczem w zyw a senat ofice
rów  w szelkiego stopnia , podoficerów i żołnie
rzy  do wojska polskiego należących, aby w tym 
czasie stawili się do gmachu rządowego S. Pi°" 
tra , sali posiedzeń wydziału spraw wewnętrznych 
i p o lic y i, i tam oznajmili szczegółow o swe i f '  
czenia, które przez wyznaczonego do tego urzę
dnika m iejscowego przyjmowaneini będą , po zł°" 
żeniu których w czasie 24. -godzin , ndadzą się 
na miejsce obranego sobie podaną daklaracyj? 
przeznaczenia, nie wystawiając rządu krajoweg°> 
na przykrą konieczność zniewolenia ich do do
pełnienia przyjętego zobowiązania i lub gdyby 
deklaracyja złożyć om ieszkali, na znaglenie ich 
do udania się do królestwa Polskiego, na punk1 
w yić; wzmiankowany.

Senat rządzący nie pow ątp iew a, iz ocalając 
neutralność kraju tutejszego, i ochraniając g®* 
i  siebie samych od dotkliwych nastepności, sta® 
rycerski wojska polskiego okaże się powolnym 
do opuszczenia krajn tutejszego i nlegnienia oko
licznościom  , jakie mu los zgotował. Gdyby o*' 
stępnie w skutku wojennych wypadków znałeś* 
się nowo przybyli do miasta Krakowa wojsko^*' 
zechcą podobnej dopełnić formalności.

W inien zerazem rząd krajowy ostrzedz oby* 
wateli i mieszkańców miasta Krakowa, iż wszel
ka broń i potrzeby w ojenne, nie będące 
watną osób wojskowych w łasnością, nie mogg 
być nsbywanemi.; lecz winny iść do składu pu' 
blicznego; ktokolwiek zaś takowe jnż nabyh 
winien oneż zw rócić niezw łocznie.

—  Z  Krakowa d. 29. w rześnia. — .

Odpis urzędowy noty , podanej senatowi mi*- 
sta Krakowa , p rzez naczelnego dowódzcą kor"



—  643  —

P®Sn jenerał - adjntanta Jego Cesarsb. Mości wszech 
Ł0ssy j . jenerała - porucznika Rudigera dnia 27. 
•ni. następującej osnowy;
Przednia straż mego Korpusu, pod rozkazami 

 ̂ sztabu pierwszej arm ii, jenerała poruczni- 
a Krassowskiego, pobiwszy wojsko polskie, ści- 

j>ała je aż do territorijum miasta Krakowa, i za- 
®yinała się na granicy ; w tej chwili odebra- 

p1® od feldmarszałka księcia W arszawy, hrabi 
âs*kiewicza Erywańśkiego, urzędowe zlecenie, 
 ̂ Wtórem między innemi wyrażone jest, co na-

1 P̂Dje •' »Gdy R zeczpospolita Krakowska podzie
je® aż do pew nego stopnia o b tą d , który kró- 
estwo Polskie w  opłakanej na zawsze rew olucyi 

£0grążył; Jego  Ces. M o ść, w zamiarze przy- 
rocenia prawego w tej krainie porządku , we- 
^sł do porozumienia się dwory spół - opiekuń- 

®.ee Austryjacki i  Pruski. Jeżelib y  zaś wjtym cza- 
. e _ Oddziały wojska polskiego w kroczyły na 

rntorijum wolnego miasta, naruszenie takowe 
'g o  neutralności, w łożyłoby na maie obowią- 

Użycia prawa wojny, i  zajęcia tegoż territo- 
'JOtn.a

Przewidziany wypadek rzeczyw iście nastąpił: 
W ojsko polskie w kroczyło tam ze  wszystkich 
°0 , senat nie protestow ał, i nie oparł się 

®*oti w żadnym sposobie, a pomieoidne wojska 
do tej chw ili zostają tam pod bronią. Z  te- 
powodu , zawieszając wszelką rozpoczętą ne- 

®j.cyjacyją aż do odebrania dalszych rozkazów 
■ . feldmarszałka, kazałem wojsku zsjąć Kraków 
J ego territorijum , dla poszukiwaniu i zabiera- 

? tam powstańców polsk ich , czego senat i 
'asto K raków , przy najlepszych nawet swych 
?®iach, nie byłyby w stanie dokonać,,,
W  końca mam sobie zr obowiązek zapewnić, 
wszelka własność prywatna iw ię iie  szanowa- 

8 będz i e , i że wszelkie przedm ioty do ntrzy- 
j a®ia wójsk p otrzeb n e, pobierane będą za kwi- 
J 0* komisarza delegowanego przez senat wol- 

eg0 miasta Krakowa.

Królestwo Polskie.
^ tlostrzegacz Anstryjacki z  dnia 2 4- września za- 
0 er« co następuje :
.  ^ypadkach, które spowodowały korpus polski
*tr • jeoerałem Bnmorino wnijsć do krajów au- 

yiackicb, odebraliśmy ze  Lw ow a następujące
'fdomości :

podlega wątpliw ości, że korpus Ramorioa, 
w ostatnich dniach sierpnia roku bież. 

^ 0 .* ^  Kył w P od lask ie , został później od- 
Jj any» aby pospieszył na pomoc zagrożonej sto- 
Di ’ 2 z.am*ar ten nmiał jenerał rossyjski Rosen 
$0 a*die i zręcznie zniweczyć. Korpus ten żło=- 

y k}-ł z  wojska -linijowego i  trudno pojąć, ja-

Hm sposobem m ógł wódz naczelny polski odda
lić  go z  W azszawy w chw ili stanowczej, nadając 
mn exoentryczne poruszenie. Jenerał Rcsen usu
wając się przed korpusem liczniejszym  od swo
jego, osiągnął wielki cel , albowiem zatrudnił gc 
w  dniu stanowczym , daleko od głów nego piast 
boju, a potem zm ienił rolę sw o je , skoro Ramo- 
rino cofać się począł. Co między obndwoma 
korpusami do dnia 1 5. września zaszło, jest nam 
niew iadom e. W szakże w dnia pomienionyno kor
pus rossyjski dosięgną! korpus polski pod O po
lem i zaszła bitwa up orczyw a, w skutek której 
korpus polski cofnął się aż do Borow a, wsi ośm 
mil od granicy galicyjskiej położonej.

W ie lu  rannych w dnia i 5tym Polaków szn- 
kało schronienia w kraju cesarskim. W  dniu 16. 
zostali Polacy z Borowa wyparci i z  południa za
ję li stanowisko nad granicą anstryjacką. P od łog 
zeznania zb ie g ó w , stratę ich miała w ostatnich 
dniach przeszło 3ooo ludzi wynosić. W  dnia 
16. t. m. wieczorem  przeszli nakoniec P olacy 
z  oałyin korpusem przez granicę anstryjacką pod 
Chwało wicami.

Pod ług  wiadomości z  Krakowa z  dnia tę g o , 
korpus R óżyckiego, mocno ciśniony przez korpus 
jenerała rossyjskiego R u d ig era , miał się zb liżyć 
ha granicom Rzeczypospolitej i  sądzą , ze  nie
bawem wkroczy do tego kraju , gdzie, mn ró
wnie nie pozostanie innego środka , jak ndać się 
w  kraj ces. austryjacki, lub pruski i broń złożyć.

Wielka Brytanija i Irlandyja.
A t l a s  mowi : Dowiadujem y się z  pewnego

źródła , że  tera; ajent rządu francuzhiego w 
Londynie webodzi w układy o dostawę 5oo,ooo 
broni; przyrzeczono mu już 100,000, a pad resztą 
mocno pracują. W iem y pew nie, że w tej m ierze 
przed niejakim czasem biegały w ieści; atoli te
raz możemy za istotę tychże za ręczyć; Kuryjer 
dodaje: rSądzim y, że koledzy n a si, co się do
tyczę ilości z le c e n ia , fałszyw ie byli zawiado
m ieni; zresztą podanie to jest znpełnie praw
dziwe. Marszałek Sonlt osądził za niepodobień
stwo , aby we Fłancyi potrzebną ilość broni zro
biono, i dla tego ndał się do tutejszych fabryk, 
chociaż tutejsze ceny wyższe są nad ceny fran- 
enzkie. L iczba zamówionej broni wynosi 25o,ooo. 
Rzadkim zbiegiem  okoliczności niedawno przed 
przybyciem  ajenta marszałka Soult znaczniejsze 
zlecenie o dostawienie broni i amnnicyi dopeł
niono dla ajentów burnońskieb.- W raz kazał rząd 
franenzki zasiągnąć wiadomości o kosztach i t. d. 
machin parowych siły 200 koni.

Koszta koronacyi' Jerzego  IV go wynosiły 
238jooo fnn. s z t ., koronacyi zaś W ilhelm a IV. 
czynią tylko 5o,ooo f. s. - .•
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F ra n c y ja .

Jak słychać , zamyśla król przedsięwziąć po
dróż i  zw iedzić Cherbourg, B r e s t , Nantes i La- 
rochelles.

W  Paryżu otrzymano w dniu i 5. września w ie
czorem  telegraficzną dep eszę, .ze  W arszawa w 
dnia 6. po dwudniowym boju kapitulowała; M o
nitor z dnia i6 g o  , który tę wiadomość dono3i, 
dodaje: W o j s k o  rossyjskie osadziło W arszawę.
W ojsko polskie ndało się w województwo P ło 
ckie i idzie  Ła M o d lin o w i.a

W sk u tek  wiadomości o poddania się W arsza
w y Rossyjanom zaszły w Paryżu w dniu 17. wie
czorem  rozruchy. M łodzi ludr.ie potw orzyli gru
py w ogrodzie P a la is R o y a l, które śpiewając 
pieśń marsylijską , i na przemianę wołając: »W oj- 
na Ptossyjanoin! N iech żyją Polacy l« ciągnęły 
na bulwar. Około godziny 9. wieczorem  zebrała 
się ta knpa przed doinem ministra spraw ze 
wnętrznych , w którym kilka okien kamieniami 
wybito. Tymczasem przybyłe na pomoc wojsko, 
łączn ie z gwardyją narodowa , rozpędziło ten 
tłum i około godziny 11. wszystko było spukojne 
na ulicach. Znaczny oddział wojska postawiono 
niedaleko domu posła rossyjskiego ; lecz nie 
przedsięw zięto żadnej przeciw  takowemu nie- 
przyzw oitości.

P odłng najnowszych wiadomości przez nad
zwyczajną sposobność z Strasburga z dnia 20. t. 
na. odebranych , nierównie mocniej okazały się 
rozruchy w dniu 18. t. m. ; wszelako w dnia 20. 
przyw rócono spokojność, jak się okazuje z  na
stępującej depeszy telegraficzn ej, ogłoszonej w 
Strasburgu:

»W  Paryżu dnia 20. września i 83 i. w połu
dnie : —  Poroszenia dni npłynionych zupełnie 
ustały. Paryż spokojny. Objaśnienia, dane izb ie  
p rzez ministeryjnm w dniu 19 , uczyniły w iel
kie wrażenie.

W iadom ość o w zięciu W arszawy przybywszy 
do Paryża d. l 5. września spowodowała <Jo scen 
burzliw ych d. 16. i  17. M onitor donosi o tern 
co następuje pod d. 17. września: M łodzi ludzie 
przyw dzieli d.16. ranokrepę jako znak zjednoczenia 
s ię , jeśli ze skutków wnioskować można. W  krotce 
koło  P alais R oyal zgrom adziły się tłu m y, w y
dając okrzyki rewulocyjne. Dwieśoie do trzechsta 
osób , składających część zbiegowiska , przecią
g ało  ulicą R ic h e lie u , p rzez buleward kapucy
nów przed hotel spraw zagranicznych , gdzie 
powtarzając okrzyki „N iech  żyją Polacy I P recz 
z ministrami 1“  ciskali kamienie do okien. W y 
pędzeni z tarotąd udali się burzyciele spokoyno- 
ści do bramy St. D e n is , zw yhley widowni ich  
rozru ch ów , i gdzie trw ogę spraw ili, jaką za

wsze przytomność ich wznieca w tej roboczej 1 
zapobiegliw ej części miasta. Pochód ich ptze® 
buleward Bonne - N oiw elle  , gdzie  policyjny1® 
władzom mnnicypalności udało sio odpędzie ,c . 
po niejakiem natężenia i rozwinięciu osobiści

odwagi. D rugie zbiegow isko koło Pont - ^  
Change. z łatwością rozpędzono. Reszta wiecz°' 
ra przeszła spokojnie.

Dnia 17. ponowione zostały te same sc®1̂  
przed P a la is .R oy a l i przed hotelem spraw za' 
granicznych. Liczne grupy oczekiw ały mini*tr* 
przed pomieszkaniem pa. P erier. W  tem pTlf ‘ 
b y ł powóz , w którym znaydował się prezyde1' 
rady ministów z ministrem spraw zagraniczny®11’ 
pośród zgiełkliw ych okrzyków zstrymano kon*®1 
ale ministrowie w yjrzeli z  p o w o zu , kazali ®?' 
trzymać się woźnicy i jędrnym gło3em prze®0’ 
w ili do bautwników, erem zdziw ieni takowi ®0' 
kol wiek pomieszania okazali. P ow óz postęp0 
wał dalej lec* od tego samego tłumu na pl*c,fl 
Vendom e powtórnie wstrzymany postał , 
obaj ministrowie wysiedli, pan P erier prze®0 
w ił do bnrzycielów  spokojności”: C zego chce®1®. 
Chcecie m inistrów ? Oto są; kto jesteście? 
wy robicie , którzy nazywacie się przyjaciół®1 
w oln ości, c zagrażacie mężem , którym wy^0 
mmie praw p o ru cio n e? i. t. p. „M iasto o<łp°_ 
wiedzi słyszano tylko same pomieszane wy®* 
zy ; jedni przebąkiwali o Polszczę, drudzy O p1* 
wie natury. Do ministrów przyłączył sie jesz®* 
Zachowawca p ie c z ę c i, do którego potni®**” 
kania udali się. Oddział wojska rozpędził zg*5 
inadzone tłumy.

Zgrgjęy buntowników w różnych godzinach 1 ^ 
rozmajU^ch miejscach wielorakie popełniały b0*, 
p rtw ia ; ( i tak n. p. w ogrodzie przy FilM f. 
R o y a l' wielkie spustoszenia porobili. W  oh0' 
R ich elieu  zrabowano sklep b ro n i, gd zie  c*l _ 
o so b y, jeszcze z  bronią w ręku, chwytane . 
więziono. P o tem uda!; się buntownicy dc ** 
atrów , od których żądali, by (z powoda 
by po Polakach) zamknięte zostały.

P rzy wstępie do przedmieścia M onlm itlfe  ^ 
siłowano porobić barykady, do czego  uiyt° 
pobliżu stojących pow ozów , mimo oporu "  
ścicieli tych że, a .n i  bulewarach powyry*®®0̂  
młode drzewa. Sklepy w P a la is .R o y a l d1 
przed południem 1 wieczorem  zcinknięte by > 
Uwięziono w iele osób; gwardyja narodowa i * jg 
sko, połaozywszy się nawzajem dla przywróć®0 
spohojnośoi, zyskały nowe prawo do wdz*?c 
ności Paryianów.

U iyto środków ku zapobieżenia rozruch^^  
któremi znowu zagrażają nam buntownicy- 
fekt policyi wydał odezwę w tym celo. -p

Następującą miadomość telegrsficZDg nad®9
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* Paryża do Strasburga d- 18. w rześnia: Paryż 
• *8. września o pół do czwartej. Paryż nspo- 
°jony został. Sprawcy rozruchów wczorajszych 

*°owu dzisiejszego poranku zaczęli tworzyć 
£r°Py i wydawać k rz y k i, ale zamachy ich zui- 
'v6c;zone zostały usiłowaniami gwardyi narodo- 
* ej ,  wojska Jinijowego i mieszkańców, których 
° Qch wyborny i gorliw ość zabezpieczają stolicy 
*Bpełny powrót spokojności.

Na posiedzeniu izb y  deputowanych z  d. 16. 
prześnią pozyskał po dlngich sporach głos p. 
*^»Ugutn i pow iedział miedzy innem i: „M onitor 
0,>egdajszy ogłosił wiadomość podziwem  napeł- 
^■sjącą F racyją, dzisiaj zawiera inn ą, która nas 

°leścią przenika. Polityczne położenie nasze 
C ie n iło  się znpełnie i upraszam izb y  o w ol
ność pow iedzen ia, że  okoliczności wyinagją za- 
•Unowienia się nad nowem położeniem , w któ- 
*e,n się znajdujemy. . Zamiarem moim przeto 
)e,t zawiadomić iz b ę , S e , jezli nio przeciw  te- 

mieć nie będzie, ja do soboty, albo ponie
działku najdalej zadać będę obiaśnień względem 
Sp ad ków  w nieszczęśliwej Polszczę. W  równym 
l *asie wymagać będą ora* objaśnień względem  
*Praw belgijskich. Na dowód prawa mojego 
®dwołnje się do działań p oprzedn iczych, od 
lórych jak mniemam , izba oddalić się nie 

*echce. M inister spraw zagranicznych: Rząd
Przygotowany ieśt dzisiaj jeszcze dać żądane ob- 
1'śuienia. Jenerał Lafayette: Izba korzystać po
jo n a  z  gotowości ministrów, p. Maugiriiri tłn- 
^sczył sie , i e  z  powodu chrypki nie m oże'^ ch o- 
jjlić teraz w ład n e rozpraw y i ze życzy so b ie , 

objaśnienia do poniedziałku odłożone zostały. 
^®oz gdyby minister teraz jn i chciał dać tako
we Względem wypadków w nieszezęśliw ejPolszcze 
?̂ h» z uwaga bez wątpienia słochać go będzie, 
r - Lanrence: Zagraniczne położenie nasze może 
, W bez wątpienia rodząjnv ważnego i w wyso- 

® Stopnia naszę jak i ministrów zajmować o- 
, ale i wewnątrz kraju naszego ważne sto

n k i  zachodzić moga. Tak r z e c z y , którym 
dla spraw wewnętrznych postępow ał, zle- 

®̂n'» , które d an e, albo mniej lub więcej do- 
' i** wykonane zo sta ły , położenie stronnictw , 

siła i nadzieje, obawy przyjaciół kraju, za- 
*dy bezpieczeństwa , poczynione wewnątrz kraju 

Pr*eciw zewnętrznemu napadowi , orządzenie si- 
f ńarodw ej, popęd dany dnohowi publicznemu, 
•Zystko to należy do rządn w ew nętrznego, a 
e do spraw zewnętrznych. Gdy w ięc szano- 
Dy nasz kolega oznajmia , ie  względem  spraw, 
. WnętrZnych obszernych będzie żądał objaś- 

■ ®n > korzystam zatem ze  sposobności tej i  o- 
'•dczam , £e mam także zamiar żądać pewnych 
Jaśnień w zględem  sposobu wykonywania wła-

dy krajowej wewnątrz kraju i postępowania a- 
jentów jej tamże. Oba przedm ioty te są ściśle 
z  sobą połączone. Spodziewam  s i ę , ie  mini- 
steyjnm przyjmie z  upodobaniem pytania, jakich 
interes krajn wymaga i samo uzna obowiązek 
odpowiedzenia onyin. Prezydent rady ministrów: 
W  poniedziałek będziem y gotowi dać te wszyst
kie objaśnienia. P. Lanrence przetoczył jeszcze 
niektóre powody odłożenia jego pytania do po
niedziałku. P. Podenas: A objaśnienia w zględem  
P o lsk i?  L iczne głosy. Dadzą nam je do ponie
działku. PanSebasitani: Rząd udzielił wszystkich 
odebranych wiadomości o zdarzeniach w Polszczę. 
D ow iedział się, że Rossyjanie przez kapilnlacyją 
W arszawę zajęli,że armija polska cofnęła sie w oko- 
licęM odlina, że tylko 24.000 Polaków  było w W ar- 
szawie, gdy uderzono na to miasto i takowe za
grożoną, że 36,ooo lodzi stoi w Podlaskiem i źe  
w  chw ili udzielanych nam raportów spokojność 
panowała w W arszawie. (Tak , spokojność g ro 
bu 1 jak można podbnyóh używać wyrazów !) J e
nerał Lafayette: Izba przypomina sob ie, że nie
dawno odesłała prożbę do prezydenta rady, żą
dającą uznania P o lsk i, w skutek m ow y, w któ
rej zaklinałem ministeyjnm, by krokom nieprzy
jacielskim Pruł względem  Polski tamę położyło. 
Upraszam ministrów ażeby , jeźli nie d zisia j, to 
w poniedziałek, pow iedzieli nam , co nczynio- 
no w skntek wezwania tego izby. N ie należe- 
do tych, którzy m ów ią, ze Polska npadnie ; nie 
nie upadnie ona. Od rządu francuskiego zawisło 
t e ,  ażeby nie opadła, lecz  należy energiczniej
szych i mnićj fiojaźiiwycb używać środków , jak 
dotąd. Waarszawa opasana była wojskiem rossyj- 
skiem, ale był inny jesoze łańcuch, to jest łańcuch 
opasający j§ m ocarstw, nieprzyjaźnie względem  
Polski m yślących, a między terai stoją Prusy na 
czele. Prnsydały nam w iele powodów do skargi. 
Zapytam się ministra, czy to prawda , że goniec 
przez niego w ysłany, mający paszport przezeń 
podpisany, a wizytowany przez posła frsncnz- 
kiego w B e r lin ie , pod rozinaiteini pozorami 
dwa miesiące był zatrzymany i że pow róciw szy, 
uskarżał się na to. Zapytam się także bez żad
nej myśli oppozycyi , lecz by tylko hołd złożyć 
waleczności i’ postępowaniu P olak ów , tudzież 
ich rządn, czy to praw da, i s  Polacy przez  rząd 
francnzki przez ministrów angielskich i przez 
posła francazkiego w  Londynie wzywani byli, by 
z  umiarkowaniem postępowali i by nie wydawali 
bitwy, ponieważ układy robione, w spranie p o l
skiej, za dwa miesiące do skntkn przyjść1 m iały , 
a Polacy za dwa miesiące wejść m ieli w wielką 
familiją Europy. O w e dwa miesiące u p łyn ęły , 
a ja o tein dla tego tu wspominam, by uspra
w iedliw ić postępowanie rządu p o lsk iego , pol- 
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sinego wojska i jego dow ódców , którzy sadzili, 
ze gdy poważą się do wydania bitwy hu obro
nie przejścia przez W is łę , szkodzićby m ogli 
dobrym zamiarom rządów fracuzki »go i angiel
skiego w sprawie swojej. Mam sobie za obo
w iązek najprzód zawiadomić m inistrów, że to 
będzie jednem z tych pytań , jakie im w ponie
działek zadane będą. Jzba po tem przystąpiła 
do porządku dziennego na wniosek pana Boissy 
d’AngłaS.

Na temże posiedzieniu został znaczną większo
ścią głosów  przyjęty wniosek p. Boissy d’Anglas w 
form ie następującej: „Stopnie oficerskie rozdane 
od d. 20. marca do 17. lipca i 8 i 5 (pod czas 
100 dni) i n adal istnieć będą. Stopnie tytularne 
nie dają z  resztą żadnego prawa do żądania w y
nagrodzeń. “

C ourrier Francais don osi: ,,D . t 3. września 
zaszły groźne wypadki w Bordeux. Journal de 
Guenne (nie dawno wychodząoy tamże dziennik 
rojalistyczny) od nadciągającej straży O pół do 
ętej godz. spalony zo sta ł; plac teatralny napeł
niony był lud źm i, chcącymi niszczyć prasy dzien
nika tego. O trzy kwandranse na 9- pomnożyło 
się zb iegow isko, kilka kompanij gwardyi naro
dowej stanęło pod bronią , 0.9. god. wdarła się 
maśsa do drukarni i takową burzyć zaczęła. W  pół 
godziny wszystko zniszczone zostało. ■■ ©■' godz. 

>io. przybyło wojsko. Tłum  ' na placu teatral
nym srożył się na £to, że hamdlńjąćy pachni- 
d łam i, którego sposób myślenia znano, miał w 
magazynie swoim białe kw iaty, bardzo do lilii 
podobne.

Także z  Perpignan donoszą pod d. 10. w rze
śnia; „ D .  7. i 8. zaszły tu bardzo znaczne roz
ruchy. Jenerał Vinot musiał bagnetami uderzać 
na tłumy , które szturm przypuścić chciały do 
hióra des droits rćunis. Burzyoiele spokojności 
p rzyjęli wojsko kamieniami i wystrzałami ze 
strzelb; kilku żołnierzy zabito i  raniono; w sze
lako zdobyto barykady i rozpędzono tłumy. Dnia 
9go zupełnie porządek przy wrócony został. Rząd 
wszelako ma się na ostrożności i jest w pogoto
wiu każdy rozruch silnie utłutniać *

Rozporządzeniem  króiewskiem z dnia 17. t. m. 
mianowany został prefektem policyi w Paryżu 
pan Saulnier (prefekt Mayenńy) na miejsce pana 
V iv ie n , który rozporządzeniem  z dnia tego 
mego radzcą stanu w służbie czynnej o b r a n y  je st 
Rozporządzeniem  drngiem na miejsce pana B il- 
lig  mianowano pana Gisquet sekretarzem jene- 
arałnym prefektury policyi.

B e lg i  jura..

Jou rn a l do Luxem bourg  z  dnia 14. t. tn. do

nosi : »Ptotokół konferencyi londyńskiej nr. 41, 
m anaceJu: 1) uregulować w szystko, co się do* 
tycze odwrotu wójsk fraccuzkich z Belgi)0®’ 
2) ośw iad czyć, że w ielkie .hsięztwo LuxeinbDr 
skie, jako księztwo N iem ieckie , wyłączone p0' 
zostanie od kombinacyi dotyczącej się B elgij0®’ 
i że, gdy środki, mające na celu utrzymanie pok°)0’ 
takowego się nie dotyczą , konferencyja 
znaje prawo posiadania tego księztwa króloffł 
W ilhelm ow i i Zw iązkow i Niemieckiemu.«

Dnia i 5. t. m. przysłano do Bruxelli dep«s®e 
do jenerała Belliard , które tenże, przesłał n*' 
tycbmiast królowi do L aeken , a które zawićr*c 
miały dany z Paryża ro zk a z, ażeby wojsko fraD' 
cuzkie b ez wyjątku opuściło Belgijum .

Szwajcaryja.
Sejm szwajcarskich stanów zjednoczonych w L0' 

cern ie , rozw ażyw szy , że uchwały dawniejsze D*' 
daremnie starały się przyw rócić dobrym spo»0' 
bem  spokojność- i porządek <v kantonie bazj'le|" 
skim , postanow ił, co następuje: 1) Ażeby 
sko stanów zjednoczonych Szw ajcaryi, po^0' 
łąne do wojskowego osadzenia kantonu b»*f” 
lejskiego , w pochód się udało. Główny dowód*' 
ca atanów zjednoczonych Szwajcaryi ma ndaćs1? 
ze  sztabem swoim do Bazylei. 2) Zamiarem 0' 
Sadzenia tego nie jest bynajmniej nciśnienie m>®' 
izkajćj.ęów lub tamowanie wolności m yślenia, 
jedyjaftft , tylko zapobieżenie nowym ńieprzyj*' 

krokom i przywrócenie spokojności f°"  
blica-odj.' - 3) U w ięzienia, albo sądowe ś le d z i*  
w o g f być w c ią g a  osadzenia tego tylko w-pr*?" 
padku sprzeciwiania s ię , lob zbrojnego op°*° 
wykonywane. Cały naród szwaycarski o tem >s' 
wiadomiony być powinien. 4) Komissyja r**° 
tymczasowego w L ie s te ll, ma poddać sie w pt*®' 
ciągu wyznaczonego terminu; elbo w ra z ie o f0/  
ru zbrojną siłą rozwiązana zostanie; członko*1® 
tejże maja wtedy być przew iezieni za kanto° 1 
zostawać tymczasowo pod dozorem stanów 
dnoczonych Szwajcaryi. 5) Deputowani sej*1® 
i teraz jeszcze użyją swojej pojednawczej i 
średniczącej namowy hu pojednanie rozdzielony® 
umysłów.

Prussy.
W  Berlinie zachorowało na oholerę do d°’* 

19. września do południa 5 i2  o só b , wyzd*° 
wiało 49 . umarło. 282, pozostało w kuracyi > 
do tego przybyło w  dniu 20. w południe 5 1 c®°_ 
rych, w yzdrow iałoi 1, umarło 23, pozostało . 
racyi 198 ; ogółem aż do dnia 20. września 
południa zachorowało 5 6 3 , wyzdrowiało^ 8 * 
umarło 3o5 , pozostało w kuracyi 198; pom if 
tymi zachorowało 8 żołnierzy i  8 umarło.
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